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Stary rok minął

Hej! biją dzwony 
Długo, rozgłośnie, 
Hejl biją dzwony 
Szumnie, radośnie, 
No Nowy Rok.
A jeszcze słonko 
Bardzo daleko,
I ponad łąką
1 ponad rzeką 
Panuje mrok. Hejl biją dzwony
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Point de reveries.
(A rtykuł dyskusyjny.)

Redakcja nasza otrzymała cd współpracownik0’ 
swoich dwa artykuły refleksyjno - noworoczne, które, posiać 
jąc ciekawą i pociągającą treść, śmiało nadają się na p o l^ '  
i pod dyskusję. Rzucamy więc myśl: , ,Czytelniczki i c & *  

nicy zabierzcie głos!*1

Point de reveriesl. , .Precz z marzeniami! . . .

Każdy prawie człowiek, wstępując w progi nowego roku łączy z 
pewne nadzieje, pragnienia; na kanwie swych przecudownych marzeń tka 
raz tego nowego etapu życiowego i widzi go w swej bujnej wyobraża1/  
ko drogę, usłaną prześlicznemi, pachnącemi różami, drogę, po której w  
będzie rozkosznie do celu, któremu na imię: W IE C ZN O ŚĆ  !

Skrycie w swej jaźni buduje niebosiężne gmachy-swych myśli, R 
ałów, które pragnie ucieleśnić w cudne kształty rzeczywistości, bez bo|ll,| 
bez trudu, Patrząc przez różowe szkiełka na świat cały, wyobraża go 5° 
oczywiście ,,różowo” , wlepiwszy zaś oczy w zamgloną, ciemną i niezba^ 
dal, sądzi z młodzieńczą naiwnością, iż wyłoni się z niej coś, co napełni ‘ 
serce rozkoszą niewysłowioną, co przyniesie mu wieczne szczęście. W ierzy* . I 
szczęśliwy! Jest to optymista! Lecz ten optymizm jego, nie wyrósł z *v j  
z doświadczenia, lecz z jego marzeń, z jego zapatrywań, które, niestety, ‘ 
ły się czczą iluzją, bez żywotnej treści, bez pełnej wartości. Znać, że n,p ’ 
świadczył trudu życiowego , żc nie wprzągł się w ciężkie jarzmo ;< 
potrafił się wgryść, ]ax: kleszcz w skórę, w tę codzienną szarzyznę żVcJ(.1 
aby w niej doszukać się jakichś składników realnych, pożytecznych, j  

wzniosłe idee, przecudowne chwale marzeń, okazały się koszmarnym J  
z którego budziła go brutalna nieraz rzeczywistość; okazały się nędznj |

bH

domkami z kart , które przy lżejszym nawet wietrze padły. Padły 
już więcej nie powstać, nie wznieść się/ Z chwilą zaś, kiedy runęły i'*"1? ’ 
go bujnej fantazji, załamał się on sam także. Załamał się dlatego iż n*e jś 
widział twardej i bezlitosnej rzeczywistości. Zapomniał, iż życie bud 
nie na rozkoszy, lecz na cierpieniu; zapomniał, stąpając po różach, • 
siadają one także kolce. Zapomniał,że doba składa się z dnia i z nocy- 
pomniał wreszcie, że życie jest wiccznem, nieustannem bojowaniem, 
w pocie czoła odrabianą pracą, wspinaniem się po ścieżkach

Kio marzy o odwecie, jątrzy wciąż swą własną ranę, /Bacofl/
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1 kamienistych , Zapomniał o tern wszystkiem, i przegrał bitwę. . .przed jej 
stcx'Zeniem, Nie posiadając silnej woli i hartu życiowego, zginął przez swó j 

optymizm; złamany życiowo, popadl w depresję duchową i nie widząc 
°kól ratunku, stał się kandydatem do samobójstwa. I znnwuż zapomniał, ź e 

lstnieje dia nieg0 oparcie, pomoc: BÓGl

Takich jednostek liczy świat tysiące; najlepiej o tern mówi sta tysty 
ka samobójców,niezliczona moc pesymistów życiowych i sceptyków,- i wśród

możemy znaleźć niejednego . Sami zaś idąc przez życie , nie gu bmy 
’ w złudnych marzeniach. Trzymając uczucia na wodzy , trwajmy w twar- 

realizmie powtarzając: Point de rcDerics. , . Precz z  marzeniami . . . To 
hasło!

Eiienne d'Arroux.

•»»

Interesujący konkurs.
Drukujemy poniżej krótką i ciekawą nowelę jednego z  amerykcńskich 

iT*y; nie umieszczamy jej jednakże w całości, lecz ur wamy w najciekawszem miej ■ 
i Q Szan Czytelniczki i Czytelnicy raczą nadesłać do Redakcji noszej własne pró‘

^kończenia tej nowelki oraz dadzą całości odpowiedni ty tu ł. Zakończenie to 

m,eć jaktekolwiekbądź rozwiązanie , objętość jego jednakże nie może przekraczać
Sierszy /drukiem / ,

Najlepsze dwa zakończenia będą nagrodzone i wydrukowa ie w następ
numerach Promienia 'wraz z oryginalnem zakończeniem . Termin nadsyłania ich 

r̂ e kpi. redaktora S t. Mizery i kol.H.Mertczanki upływa z  dniem 2G 11. ]93Jr.

Policjant kroczył z majestatyczną powagą wzdłuż szerokiej ulicyt ob” 
swój rewir . Majestatyczna powaga stała się widocznie u niego przy 

i '^jeniein^ bo w tej chwili widzów nie było prawie żadnych . Mimo że 
n. hyła jeszcze wczesna, — coś koło dziesiątej wieczór, — ulice były pu 

lrnny. przejmujący wiatr, który nawiał z morza tumany drobnego, wod- 
, zapędził wszystkich przechodniów do domów.

Pu drodze policjant sprawdzał, czy drzwi sklepów są pozamykane, 
iwal swą pałeczką, zakreślając w powietrzu najrozmaitsze esy floresy, 

Ucal przenikliwym , ostrem spojrzeniem bezludną cichą ulicę. Jego wy- 
*SlSo Uŝ ularna postać i energiczne ruchy nadawały mu wygląd prawdzi- 

porządku’1. Rzecz działa się w dzielnicy, gdzie życie dzienne 
r* bardzo wcześnie. Od czasu do czasu napotykało się oświetlone okna

’^ c h
oh
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otwartej przez całą noc trafiki lub restauracji , ale większość drzwi należ3,a 
do sklepów już dawno zamkniętych i opuszczonych na noc przez właśc ici

Przechodząc obok olbrzymiej mrocznej kamienicy . policjant na^1 
zwolnił kroku. Tam, oparty plecami o drzw i} prowadzące do jakiegoś skl 
piku z żelazną galanterją, stal jakiś mężczyzna, trzymając w ustach niezap3 
lunę cygaro. Gdy policjant zbliżył się do niego, nieznajomy przemówił P° 
spiesznie :

— Wszystko w zupełnym porządkuf panie policjancie, -  rzeki u*?0 
kajająco — Czekam tutaj na jednego kulegę. Dwadzieścia lat temu umó"1 
liśmy jię z nim spotkać w tein miejscu . To się wydaie panu komiczne, 
prawdaź? Ale muszę to panu dokładnie objaśnić, bo widzę, że pan się mcr  
koi, czy wszystko jest w porządku To już było istotnie dawno, bardzo da' 
no . . . wówczas na tern miejscu, gdzie teraz wybudowano tego o lb rz y ^  
znajdowała się restauracja. . . „Big Joe 13radys” , — tak się nazywała 

— Restauracja była tutaj jeszcze pięć lat temu. — powiedział P 
cjant. — Potem budynek zniesiono i postawiono nowy . . .

Człowiek, stojący w drzwiach, potarł zapałkę i zapalił swe cyga r °' 
Płomyk oświetlił bladą twarz, o mocnym, kanciastym p ubród ku , ci^flj 
oczy i malutką białą bliznę na pra' vej skroni. Kr<*wat jego był pięty duż) 
brylantem w oryginalnej oprawne,

— Dwadzieścia lat temu , — powiedział nieznajomy, — w tyr° 
mym dniu siedziałem przy kolacii w t j restauracyjce z najlepszym moim pr/y
jacielemjim m y Wellsem. Było to najbardziej poczciwe chłopczysko, jakie ' 
bie tylko można wyobrazić. Wychowaliśm y się razem tu, w Nowym
jak dwaj bracia rodzeni. Miałem wówczas lat osiemnaście, ajim m  y
ze dwadzieścia. Miałem zamiar nazajutrz rano wyjechać na daleki Zach^ |  
aby tam szukać szczęścia. Alejimmy nie mc żna było poprostu wyciąg0^  
z Nowego-Jorku , Jego zlaniem, jest to jedyne miasto na święcie, gl)̂ t 
warto mieszkać No więc wtedy właśnie umówiliśmy się że po dwud*1̂  
latach, w tym samym dniu i godziuit , spotkamy się w tern miejscu , 
względu na to, co każdemu z nas życk przyniesie. Zdawało się nam. 
w ciągu lat dwudziestu każdy z nas znajdzie swe miejsce w życiu, ja^“ 
ono la m nie było. . .

— To brzmi bardzo interesująco, — zauważył policjant. — Zdaj^ 5 
tylko, że termin był nieco za długi . A czy  pan słyszał coś o woim Pf 
jacielu, odkąd panowie się rozstali?

— A jakże, przez pewien czas nawet pisywaliśmy do siebie, <
powiedział tamten. — Ale później, po dwóch — trzech latach strat 
się z oczu. Widzi pan, Zachód jest dość obszerny, a ja w dodatku 
wałem. Ale wiem, mimo wszystko, że Jimmy stawi się na miejsce 'IM/ 

Nie io ci ubliża, że uyaJleśl lecz łoi że leżysz. /Cook./

iii*
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jeżeli tylko żyje jeszcze. Był zawsze dla mnie wiernym( zaufanym przy- 
Jacielem< któryby nie potrafił zdradzić starego druha. Zapomnieć on nie 
-'Oze, — to jest wykluczone. Przewędiowałem dwa tysiące kilometrów^ żeby 
■ o umówionej godzinie stanąć koło tych drzwi, ale gdy nadejdzie Jimmy, 
”$dzie to dla mnie dostateczną nagrodą. . ,

Przy tych siewach wyjął z kieszeni drogi zegarek, wysadzany drob- 
nerni brylantami :

— Za trzy minuty będzie punkt dziesiąta. — zauważył. — Kiedy 
' ^adzieścia lat temu kiedy żegnaliśmy się koło drzwi restauracji, była go-

dziesiąta.
— Pan widocznie tam, na Zachodzie, wcale nie złe interesa robił? 

Zapytał policjant.
— Ja myślę! Gdyby biednemu Jimmy powiodło się nawet dwa ra- 

/  gorzej niż mnie, byłby on teraz bogatym człowiekiem. Ale wątpię. . . 
Jimmy nie był stworzony do takiego życia. Ja  też musiałem wy trzy

?  1 szaloną konkurencję. Powiem panu że niejeden dyrektor banku na 
^ b o d z ie  ostrzy na mnie zęby. Ale cóż z tego? Tam u nas wszyscy są ta

^hartowani jak stal. Tu, to co innego. . .
— Jak długo pan jeszcze zamierza czekać? — zapytał pulicjant .

Refleksje Noworoczne .
(Artykuł dyskusyjny-)

Z’ w  niezgłębionych toniach wieczności zginął rok stary, pożegnany
i 1 goryczą przez tych wszystkich, którym przyniósł niepowo izenia

° ^ 2arowania a z radością i z zadowoleniem przez tych, których obdarzył 
^ciem i weselem .

Miejsce jego zajmuje powstający z otchłani czasów rok nowy. Sunie
kuzię; ‘ narn, przynosząc wiele nadziei, jako młodzieniec pełen krasy , z głową 

Wawrzywnem uwieńczoną, z rozjaśnionem i rozpromienione™ blas- 
ti^.? przyszłości obliczem, z sercem pełnem zapału i energji, bez
2 Clernnej niedoli , Wspaniała jego postać zdaje się usuwać troski
ni0 1 bóle z dusz naszych, mówiąc: Radujcie się. albowiem szczęście wam

Miłość — wiarę — nadzieję.
Ŝ °śei Opatrzeni w ujmującą postać, rozmarzeni szczęściem niedalekiej przy
o ru j- ’ cykamy, czy nie spadnie nam niespodziewana gwiazda szczęścia, czy 

naszego oblicza jakiś cudowny promień , zwiastujący radość
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w blaskach wschodzącego słońca spowitv poranek nowego życia.
Z przyspieszonym pulsem serca czekamy spełnienia tęsknot i 1113

rżeń, żywiąc gorącą nadzieję, że nowy ten czas zamigoce jaśniejszą gwia^j 
ką na firmamencie naszego żywota. Lecz po głębszem zastanowieniu ŝ ’ 
przychodzimy do wniosku, że marzenia te, to mary zwodnicze, które 
na a blichtrem swej powierzchowności.

I rok nowy zastaje ludzkość , wśród burz i niepokojów , wśród 
chrów i nawałnic losu , który miota nami, jak spienione fale morskie 
tern , zmierzającym chyżo do portu. Lecz pomimo tych okropności m u ^ ' 
przywitać nowy czas jako życzliwego przyjaciela, niosącego nam radę i 
chę; musimy powitać go z radością i sercem , z zapałem do czynu.

Nie oczekiwanie gwiazdy szczęścia, spadającej niespodziewanie z 
ma być naszym programem noworocznym, lecz dążenie do w y tk n i j!  
i jasno określonego celu życiowego , osiągnięcie którego zależy 
w największej mierze od nas samych. Jeśli chcemy zrobić wiele i osiągi’ 
nasz cel w zupełności, musimy go okupić kosztem wysiłku naszej woli i Pra" 
dziwie męskiego czynu Ażeby jednak poczynania nasze były eman> ‘ 
granitu ducha i stali charakteru, musimy pracę naszą zmierzającą do * 
soko, na kamienistych szczytach postawionych, ideałów, rozpocząć od 
Kształcenie siebie pod każdym względem, —niech będzk naszem nc"'°fa 
cznem hasłem. Kształcić musimy siebie najpierw jako jednostkę źyjąca ’* 
dywidualnie a potem jako członka społeczności ludzkiej.

POD F IL A R A M I .

Z numerem niniejszym wprowadzamy 
ten dział pod powyższym tytułem , reda
gowany przez kol. Bobby'eg o, naszego 
wspólpracownika‘publicyBtę , Dział ten słu
żyć będzie sprawom aktualnym  naszego ży
cia . tak z pomiędzy murów szkolnych, jak 
innym , Uwagi swe pod adresem spraw po
ruszanych przez kol. Bobby ego, czy in 
nych, mogą nadsyłać wszyscy Czytelnicy 
(czki) a ciekawsźc z nich będą umieszczane 
na lamach pisma, pod fcljctonam i, jako 
F. S. REDAKCJA.

kkematorjuszom p r o m ie n ia ...
Łamiąc sobie łepetynę nad tern^o czem-

by pisać W pierwszym po Nowym Roku Je -

Ijetonie dla ^Promienia” , p r z y p ) ^  

sobie Wspaniały artykuł z  ostatniego 
ru, p , t. Krytykom Promienia, 0*^ , 
przez tęgiego publicystę. Eureka^ erna  ̂ j 

Ponieważ skończył się rok stary, \ 
zrobić mały przeglądzik tego, cośmg 
dotąd w naszem piśmie a właśnie 
niany artykuł nasuwa taki temat. 
powstało wrzawy z  powodu 
jego ( / ,  zn . artykułu) między 
(od k leż^n^b ni* mnm dnfnsi tciado^

znalazł w nim coś przeciwko sobie, ** y  
gółnie wielu uraziło wyrażenie będąc* 
dzysłuwie; „mądrych głów ". Ho 
uderz w stół, nożyce się odezwą! *  y 

znalazł tam to, co mu się nule**1
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Pcwie tu niejeden z drogich Czytelniczek i Czytelników: Dosyć mam 
^'ch morałów; ja już żyć umiem i tego nikt mnie uczyć nie potrzebuje, 

słusznie , Nie chcę tu występować w roli szumnie mówiącego molizatora 
w7powiadającago bezmyślnie stare i utarte frazesy, lecz pragnę wykazać do- 
ni°slość i wartość umiejętności życia , czyli umiejętności zorganizowania na-
S2ych czynności, zmierzających ku pożytecznym i szlachetnym celom.

Nie zamierzam tu rozprawiać o ,,wzniosłych ideałach" ( to przeżytki 
•tobre dla rom antyków), które i ta k s ą ,  przeważnie czczą literą lub napu- 
S2°nem słowem , nie pragnę mówić o budowaniu zamków na lodzie, lecz 
■“f‘; słów parę rzucić na temat pracy realnej i pozytywnej na ławie szkolnej.

Niejeden może zapyta:<tPod jakim względem ja mam siebie ksztab 
^ 'ckyba  już dosyć wiem i umiem” Jeśli chcecie drogie Czytelnie<ki i Czy- 
elnicy znalcść odpowiedź na to pytanie, to posłuchajcie opinii starszych, 

Wróćcie nieco uwagi na ich rozmowy na temat dzisiejszej młodzieży. LEły- 
niejedno słuszne lub też przesadzane zdanie , Usłyszycie przedewszyst*

» że młodzież nic zna się wcale na grzeczności, że młodzieży nie chce się 
^ co w ać< tylko czas marnuje na próżno, że młodzież nie umie ze sobą żyć ,

^ł°dzież jest próżną , Takie i tego rodzaju głosy krytyki można usłyszeć 
' i zowąd. A nam młodzieży, oznaczonej powyższemi przydomkami .w y- 

•  przedewszystkiem milczeć, to jedno, a po drugie zabrać się do pracy 
j- S°^^‘ Nauczymy się organizacji naszej piacy, zabaw rozrywek i przy. 

ności a wtenczas z chęcią i ochotą będziemy pracować i praca nasza bę

°̂ e. Ale należałoby się zastanowić , czy 

Q wfe/u z  tych krytyków nie ma 
r ncJ racji, (mowa tu o kry yfyach

' t2mnych i umiarkowanych t bo tych 
^ ^ ^ ^ r z a l y c h "  nie bierzc się pod 

) Dojdziemy dc przekonania, że— 

•if. W ^tocie, Przedewszystkiem o- 
L J odo witego miecza koruję przeciw'

kł autorom nowelek. Z  za d zr

Hito

tir

| między Polakami zgodnością, 

c/ za punkt honoru nowelisty po - 
pisać na temat przeraźliwie

1 Wypadkiem „osiowym
‘•Uci . , . j  i  .

ł 1 n°w'elck, jest śmierć, czy to 
ję?Q bolerat brata lub kolegi, czy też

czy już niema wiosny na świccie, czy my 
młodzi ludzie tylko o śmierci pisać potra
fimy? Wzruszać Czytelników grozą opi
sów zamiast bawić i h redeścią życic , 
której młodzież szczególnie zawsze jest 
tak pełna?!

Myślę t że hasło zwrotu d i radoś
ci (którą w> dzisiejszych ciężkich czasach 
my chociaż podtrzymywać powinniśmy) 
nie pozosta de bzz skutku i przed re
dakcję PROMIENIA zajadą wkrótce 
dwa ciężarowe Bussingi wiozące pięć 
ton roześmianych kurtek!

Tuż ncitiei s.ama nazwa naszego 
pisma zdaje sic o (cm mówić; czy wi
dział kto z  Was \ do n fizyków się 
szczególnie za'rn:ai: kiedy czarny pro' 
mień? ( W dosłowne.*; znaczeniu) . Ha !

•uzn,

deszcze, wichry są ilcm 
prawie nowelek • Mój Hoże

nf G 0 (bohatera nowelki) , Ponurecfn:
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dzie wydajna i owocna .
Wiele możnaby mówić o i.aszcj wzajemnej zgodzie i współżyciu kole' 

żeńskiem. Wiele ddłoby się powiedzieć’ o naszych rozmowach, postępowa^ 
niach i wyrażeniach. Nasza rzecz po- połita szkolna wymaga stanowczej rcor 
ganizacji. Nie pora jednakże teraz rozwodzić się nad tern.

Powrócimy kiedyś do tej sprawy, tymczasem zaś pocieszając sK 
nadzieją słodką, że wszy »tko to jakoś będzie , ,  spuśćmy na to zas[cnę .

Kończąc tę dygresję wróćmy do tematu. Otóż gdy będziemy debry* 
mi członkami społeczności, świalomymi swych obowiązków wobec grupy wP”
dy radosnem okiem spcglą lać będziemy na rozwój naszego kraju i narodu, 
diiżąc przytem dobrej sprawie na każdym kroku.

Prawami natury mamy wykreśloną przed nami drogę życia , a na[l1 
lane jest ukształtować ją wedle woli naszej.

Twórczość — praca — oto postulaty naszej przyszłości. A dz ia li 
i tworzyć musimy, ponieważ domaga się od nas tego Kościół i Ojczyzna. 
,,Bezwład jest właściwością trupów’’ a myślę} że młodzież nie chce być n '11” 
,,trupami** żywemi, lecz ludźmi czynu. Nijch nas ni* łamią trudy i znu|4< 
przeciwności i burze , gdyby bowiem me było niebezpieczeństw, nie b y ł° l  
też bohaterów,

Kończąc te noworoczne refleksje i wczuwając się w psychikę młol21’ 
czych charakterów .zastanawiam się ,czy te moje myśli nie uleciały ponad il 
m osferę życia realnego, życia, składającego się z tak licznych trudów i !“■

. i

może są tacy, to ci nie.h piszą takie jak 
dotąd nowel fi , lab się wystarają o posadę 
m kreTnatCTjum w Żabim Dołku. Inni 
mię taicie, wy wszyscy co umieć e się cie
szyć, zmienimy ,,'rromien ,,na wesoło .
,4 ięc do miłego zobaczenia w n<-','ęp. im 
numerze , BOBBY,

P. s.
Na koniec zaś chcialbym się podzie

lić z  Kochanemi ( / )  Koleżankami i Ko~ 
legami ev:ną — wiadomością —  J jir a  do - 
szła mi lo uszut a o której śpiewają już  
,, wróble na dachu ' (nie trzeba mylić 
j  j ? Wróblami na dachu". ) Otóż jedz n 
z wpływowych gości , zbliżonych do oso
by naczelnego redaktora } opowiadał m i, 
iż w naszem gimnazjum powstał [a  ra 
:zej tworzy się} klub . . .romansistówf e h,

pardon. . , koło romarrfsióu) t do 
go są prz jmowani tylko szczególniej 
zdolnicni poligloci . Zgłoszenia ń iz r o ^  
należy do s , ir<oczt. pod h T 
Otóż dowiedziałem się, iż już druk0̂  

się podobno statut, regulamin t wizyt0 
ki dla prezesa i całego zarzątu 1 
piono odpowiednie skoroszyty ■ 
pierwszy plan zaś pracy naukowej * 
le pójdzie referat: La vie de la 
rkienn- i tłumaczenie z  Cida - 
la oraz wiersze poety ru m u n i^ .
Bawidamopclescu. 9M-im nadzictf’
uda mi s:ę w przyszłym numer’zc 
mieścić sprawozdanie z tegoż zd-T'

V-
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iemsi /  “  r°ŻWaźanil’< P ^ ’̂  do wniosku, że nie miną-
ł̂ z  żvcia Al' m C ’ POnlOWaŻ WyP°wiedziałPm to , co zaobserwowa
łem “ " T  poruszyłem te i t m  podobne kwestie.
satnv » '  °PlnJ1 r"' ’ w riaszem pisemku powinno więcej bvć nas
mierze ) naszcf  Zf  a iiczniowsklpgr>. Chcąc więc (w bardzo malej zresztą 
ci } UCT 1Ć Z3d0ŚĆ t6mU Ż̂ czeniu- —  chcąc wziąć temat więcej z żv'

’ uważałem za stosowne te kilka słów o tern i o owem napisać
^ g o n a ? PeWn0 Dr°gle Czytelniczki 1 Czytelnicy, spodziewali się czegoś in-
4  "  e L m'i E T  ’ P:,d r  tytUlEm' 1 2 UŚmiCSZkkm "* może

czą e nuJy t [ jesh wogóle skończą ) nie bQ ią się tem zbytnio ..przejmować''
się trox T  ma“ nadzie* '  że znaJdą się jeszcze inni, którzy zastanowią 
sw.jen; 7 ,  '  P ^ z a n e m i  sprawami i może także wypowiedzą się ze
**  .los z : . *  wu; x m ; uu T ” ; żereflpksje nie przebrzniią bez echa<

poiy lec lny  u ’ 1 na grunt P° ’,atDy 1 Przyni^

Na zakończenie powtórzmy za Asnykiem:
, ,  Nie marzmy o łatwym cudzie.

Najwyższy heroizm ducha 
Jest walką co nie wybucha 
Pracą bez końca4 ‘

. Se-^Fir.

POJEDYNKI PRASOWE NA LAMACH PROMIENIA.

""•olirav ,  . DrUkU' aC P°niicj pOjCdynki ^ SOWc 1 na cele Prcmienia
V suotc zrobić pozę uwag: o tóż  prosimy sznn. Kołczan,

^cby nio Ł Pr°S;nly “ an K* ż l ; l a  i Ko!ex,w  0 to
* * t o bciX T \ 7 WtÓrn,C tyCh’ ktÓrX>’ byh * « “ * * * - * * .  I—
V tór„., Ł'° " C- 2 tcS° Ł~ powodu .cstcśmy zmuszeni nic um-^ció nazwiska tych
; > i X  p"“" ‘d"“

^MERKzaNKA _ ,  „ f dalszyJ
Nowicką Gcńkę, Woschkównę . Z. Scheue-

Ĉ PC[<\* •~titkowsklc£° Cz-i Smętkowskiego M.
zł~ koI- kok Du™ką A , Mmialównęi Kotlińską B.

s2ęi? / ^ K(̂ 'na “  1 zl" ko1 Pcr’kQ
^ . . 5ką WNA M. — i  Zf. kol. kol. ZiHiń i I., Ruthkaównę E i Szczo
sw k
> a i XKA J . -  kd . kol
* ^ /y t ,u’A-ik< .'A 4 ;if,
5 WA K n tv c \  * Zł' ko1' koL PacJnównę i Nowakowskiego

Ileniżankę M . , Szudziankę J  ,,  Bierna

^ WAKfA vc,. ;  ■ 71 ■ koL 1 * }  nównę i Nowakowskiego
** * .  Knti-ń i?  i r A 7  1 zł“~ko1- ko1- Kołodziejczakównę I . Łukasze- 

• yothńską II. , Leję A., Szuberta E . i Kargego G.
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H , JANKOWSKA—5 zł.—koleżanki: M Mizerównę, J . Tacikównę, I .Dre:Z* 
kównę, M, Górecką, B Kotlińską, M. Urnaniakównę, i J . Poprawiankę. 
KOTOWSKIE E .i H . M ZBOROWSKA i B .ASTÓWNA — 4 z ł . — kok' 
żanki B . Musielakównę M. Anczykowską oraz kolegów z la i VIIIb .
E. KI.ECZEW SK\ i T. DANKOWSKA— 2 zł. —koleżanki T. Wilgocką L. 
Hartwichównę W. Rowińską oraz kolegów Zydorcwicza , Pawłowskiego i Zbiel” 
skiego .
Z . BAC RÓWNA- 1 z ł . — kol. kol, Wl. Szczotkównę. M Pampuchównę , 
i Karge’go G.
KALAKÓWNA E. 1 z ł . —kol kol Hudalankę H. Karczewskiego M, i Kur** 
kowskiego.
RYCHWALSKA J — I zł—kol kol Walterównę E. i Semkowicza M .
M. HECKÓWNA — I zł.—kol. kol, J . Rothównę, M . Urbaniakowi^ 
i J , Linka.
SCHMITTÓWNA-i zł, — kol, kol. Gądkówne W. i D i Scbmitta k . 
PR ZEN ICZN A - I z ł .—kol. Celinę Mikusińską.
BRUCHÓWMA — 1 zł.—kol kol. L .  Durską, H . Wójtuwiczónę . D .i W 
Gądkówne .
B . LASKOWSKA — 1 zł — kol .kol, Kołodziejczakównę I. , Motylówne 
i I . H. Kasprzakównę 1 K Gertiżankę oraz kolegów Haraszku wieża i Prau* 
zińskiego oraz stud Obarskiego
DĄBROWSKA i MAŁECk A—2 zł — kol, kol. L. Korbikównę, A. HornównC, 
W. Polaszkównę , H. Kotlińską oraz kol . St. Piechowiaka. 
KRYSZk IEWICZÓWNA U, -  I z ł.kol. kol. I. Szlechrównę , kolegów Ku
bickiego i T. Stawowego.
WROBIŃSkA D . — 1 zł. — kol. kol. I. Zielińską/ J . S z tu k o w i 
M. Szczodro vską oraz kolegów Kaika, Chodorowskiego, J  Zielińskiego. SK* 
rzniew kiego i R Błaszkowicza.
WROBIŃSk A M i zł kol. kol. E Tomaszewską, H Fizytównę. S Gąsow^W 
oraz kolegów Sobczaka K, Błaszkowicza.
CIESIELSKI M 1 zł kol. kol. ftasprzakównę H, Gertiżankę K, Pampuchów 
nę I, Kurdzielankę H , Piątkiewicza i Przybyszewskiego 
SZLACHTA A 1 zł kolegów Stojka i Wawrzyńczaka J .
NOWICKI J  ) zł kol. kol. Szudziankę, Wronecką, oraz kolegów Koniec?11 
go ,Mertkę i Maciejewskiego St.
MAJEWSKI ST. 1 zł kol. kol. Przęślaszewską, Rothównę, Gądkównę D 1 
pielińską uraz kolegów T Zbierskiego, B Hofmanskiego, A Wentzla .

C, D. N.

Bardzo często dobre serce uważa się za słabość ! To błąd !
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Na marginesie niedoszłego zjazdu 
młodej prasy.

' Thcre are morę things in Hcaven and E a r th  ,
Than arc dreamt of in jour Philcsophy.

Sha^espeare
Są dziwy w niebie i na ziemi ,o których ani
śniło się waszym filozofom.

% Niejednokrotnie można spotkać się w' życiu j  pewnemi zjawiskami, 
u rnUSẐ  z a d z i e  każdegot kto im się choćby zdaleKa przypatrz}’. Zjawi*

'^t

takie4 niechcąc ich nazywać po imieniu, zwie się zwykle paradoksami ,n l. 
fżec ty wist ości są one niezbitemi faktami dziwnej krótkowzrccznnści i h
°r<5w.

Na tern właśnie miejscu pragnę słów parę rzucić w jednej z takich
a mianowicie o zjeździć mlod ej prasy szkolnej; który miał odb\ć się 

prJfi a^S2u «w dniu 8-go grudnia ub, r Tę piękną , zaiste .myśl zorganizowania 
' nej imprezy rzuciło kaliskie pismo gimnazjalne ,Św-itł t z redaktor m 

Ł  ^Pietrzakiem na czele i zabrało się d o jej zrealizowania. Poproszono więc 
; ‘°rnitetu Organizacyjnego poznańskie „Orlęta*’ i nasz , , Promień” w ce- 
Ł°Prac°wania programu zjazdu. Wydelegowani koledzy zebrali się w Ka- 
E ? w*J>ćta*  omówiono szczegółowo plan zjazdu, tak pod względem orga- 

jak ideowym. Wszystko zapowiadało się pomyślnie i wspaniale.
na nieszczęście na tern tylko się zakończyło. . . Sprawa powoli grzę 

’ abV już nie wydobyć się z rozlicznych trudności. 
kit^. Nom. Org bowiem już w zaraniu swego istnienia spotykał się z cięż- 

, Przeszkodami , Nasamprzód wysłał on delegację do Ministerstwa W R. 
ratOr ’ celu uzyskania pozwolenia na odbycie zjazdu , zwracał się do K u- 

czynników kompetentnych po pomoc i pozwolenie; wszędzie obi ■ 
załatwić szybko i możliwie pomyślnie. Ale wkrótce, jak się o- 

SPrawa ta przybrała obrót do tego stopnia niepomyślny, że urządzenie 
H i r * Kaliszu było stanowczo wykluczone, do czego przyczyniły się nie- 

n,eź tamtejsze czynniki, jak wykazują to fakty. Pragnąc jeszcze ra- 
M, ^ r°źoną sytuację, kol. Pietrzak zwrócił się do kol. Makowskiego.

. 2 propozycją, aby zjazd urządzić w Pozniniu. I tu nic m< 
H y  * ctynniki kompetentne stanowczo odmówiły, nie wyjaśniając ni - 

yĈ n’ Wobec tego trzeba było, wedle słów jednego z członków b.
^śpiewać zjazdowi: ,.Rcquiescat in pace! 

le Ir)Qgła więc młodzież polska urządzić doniosłej imprezy,z której
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napewno wyniosłaby nieocenione wprost Korzyści i owoce , Nie mogła się ze' 
brać, aby na jednej wspólnej platformie zapatrywań i ideałów, roztrząsna^ 
zasaćnicze kwestje , dotyczące obecnej prasy szkolnej i jej kierunku. Dlacze
go nie zezwolono , nie wyjaśniono dostatecznie 'Odpowiedzi powinne udzie
lić stanowczo czynniki kompetentne dokąd skierowano się o pozwolenie ,c° 
usunęłoby rozgoryczenie z powodu nie lojścia dc skutku tej pięknej myśli. 
W ierzmy,że tak będzie ! ! !

Red.

Z kroniki żałobnej .

Dnia 5*go stycznia 1931 roku zasnął w Bugu

ś. p. Marjan Tasiemski
w 16-tej wiośnie życia , uczeń Ul. IV-tej naszego gimnazjum. Liczny udzi^ 

kolegów w czasie odprowadzania Go na miejsce wiecznego spoczynku , fł3' 
lepiej świadczył o sympatji jaką się cieszył wśród nich.

R E Q U IE SC A T  IN  P A C E .

W ITO LD  G A W Ę C K I

STYKOWI E.
Nieczęsto się zdarza u) malarstwie,, aby ltberlo mistrzostwa dłoni , P 

przechodziło z  ojca na syna. Fakt ten zachodzi chyba tylko a Korsaków (Ju!jaS~' 
Wojciech i Jerzy ) , Gersonów oraz u reszcie u Stjkpu> {Jana , Tadeusza i AdoJ7l° ’ 
którym właśnie tych kilka słów mam zamiar poświęcić, S ty  ^ u  ic bowiem *• ' 
obecnej nabrali s'e:jalnego rozgłosu i aktualności dzięki wystawom, jcilęia urzofi^  

w Poznaniu, Warszawie i ostatnio w Krakowie. Wystawy te stały się cwene^ 
tern świata artystycznego chwili obecnej , spowodowały rozbieżność zdań co do 
i uzdolnienia artystów , a same ich dzieła prócz tego dały wyraz odrębnej twórcz0* ^  
W  polemice jaka się wyłoniła z po wodu Styków wysoce charakterystyczne star.0^ 
zajął znany literat Boy - Żeleński. Stanowisko ie8° f a t  wprost negatywne, zt0łaS~ 
w stosunku do św, p. Jana Styki. B jy  uważa Jana Stykę za malarz0 łI 
miernego i nawet w pewnym stopniu dyletanta. Przeciwne natomiast staflO^1 
zajął świe ny tlumGcz dzieł Platona pro/. Wit wieki t starając się Wywodami 
przeciwstawić się zbyt ostrej krytyce t jaką „obdarzył” Boy — Jana Stykę J 
mimo wszystko trzeba skonstatować, ze naogół krytyku polska odnost się do -
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dość sceptycznie.
Lecz nie moja rzecz zajmować się fachową oceną dziel Styków Pragnę tyl-

' bodaj w kilku słowach wspomnieć o każdym z  nich i pobieżnie zaznajomić czy 
siników z  kierunkami w jakich artyści zdąża ją .'

Ś . p. Jan Styka, ojciec Tadeusza i Adama ukończywszy studja w W iedniu
Wybiera się na wędrówkę zagraniczną } gdzie niejednokrotnie zostaje na wystawach od 
toczony ( Rzym , Yenetja] . Podróże te oprócz sukcesów dają mu także dużo tema-

że wymienię tylko podróż do Grecji „śladami Odyssa” której rezultatem są ilu- 
s^Qę/'e do ,,Odysseji'f .

Jeżeli chodzi o określenie kierunku, w jakim zdążał Jan Styka, h  był to 
sprzecznie malarz historyczny,( wplyW Matejki} dlatego też obrazy o treści hisiory- 

Cztj° ' alegorycznej stanowią osnowę twórczości Jana S tyk i Z  dziel tego rodzaju za 
^S u ją n a  szczególną uwagę: t l Witold przysięga zemstę Krzyżakom ' „Wybór Wa- 

CzJusza na króla polskiego1 oraz znany powszechnie obraz p.t. „Polonjc” , który jed- 
^k że  ze względu na zbyt literackie ujęcie i brak efektów malarskich stanowi jedno 
Ze słabszych dzieł S ty k i . Z  innych dzieł należy Wymienić takie jak „ K uszen ie '. 
5lctetne w formie i barwie ..Joanna d* Arc ’ oraz nieliczne portrety. Dwaj żyjący 
itSZCze synowie jego Tadeusz i Adam nie poszli śladami swego ojca. Tadeusz, k tó -  

' tuż jako miody chłopiec okazywał wybitne zdolności, dziś stanął na wyżynie 
w dziedzinie portretu kobiecego. S tal się t.zw. „modnym * malarzem . Umożliwiły 

u to rozległe stosunki w Ameryce i Francji. Portrety jego pełne radości i życia
ZcdstaWiają przeważnie kobiety z  wielkiego świata . sławne artystki [portret Poli Ne- 

Sri J • Stąd też niezwykła popularność tego artysty.

. Baidziej odrębnym od poprzednika okazuł sif Adam Styka . Jest wybitnym
Uzdolnionym orje italistą. Krajobraz afrykański , sceny z  życia tubylców w bajecz

* tłrze promieni słonecznych , oto jego ulubiony tem a t. Tę cechę orjenlalizmu za 
^ rłd Adam z  imperjonizmu francuskiego Z  dzieł jego bardziej wybitne 

‘ ‘ w dą t .Nocne szepty" doskonale w grze światła i cienia „Woziwo-
-u
j  »»

inne.
Wziąwszy pod uwagę to wszystko co powiedziałem o trzech Stykach .abstrak- 

">e od krytyki trzeba przyznać } że działalność ich jest ró nie obszeria jak róż
9 t na- Obaj synowie chociaż Wychowani pod okiem i_rtystycznem ojca , nie po- 

w Jcgo ślady' ale stworzyli swoiste ^ierun^i.
2? iziela ich posiadają Wysoki'} nawet wartości artystyczne , to świadczy 

C° PO2Walało i pozwolą im zawsze żyć z własnego dorobku artysty
a naco nie każdy dziś artysta może >if zdobyć.

Charakteru nie wymarzysz sobie , musisz go Wykuć! 

^lidzie nie znajdziesz poezji} jeśli jej nie nosisz w sobie!

/F roude./

/jo u b e rt./
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S T E F A N  M IZE R A

O Karolu Hubercie Rostworowskim 
słów kilka.

Znaleźć wśród obecnych ludzi pióra' twór ów r \vht5łch , Pr3«  
dziwych wyznawców i propagatorów Sztuki, jest niezmiernie dziś tru<ina 
choćby dlatego tylko, że jest ich ni -akiu. D/iś. sztuka cru ma tyczna. bo o M  
myślę, została przez dramaturgów zepchnięta z wysokiego piedestału Sztuk1’ 
stała się rzemiosłem, na któr ni się zarabia dość gruoe pieniądze, a tu 2t 
stanowiska artystycznego nie j st pomyślnym objawem . Są jednak pis^r^ 
■twórcy, pracujący dla sceny, którzy godnie dzierżą berłó i dziedzictwo po p*7 
przedrukach tej miary, co St. Wyspiański, i reprezentują najwyższy typ 1 I  
cnej twórczości scenicznej.

Do tych ((ostatnich z polskich dramaturgów prawdziwie szlachetni 
rasy pisarskiej” , zaliczyć trzeba w pierwszym rzędzie K. II. Rostworo^ 
skiego, postać, która jest wyjątkowem zjawiskiem w naszej współczesnej J  
teraturze dramatycznej. K . H. Rostworowski, ur. 1S77 r. magnat rodo"’)' 
jest jednym z tych ,,wielkich Roztęsknionych za Prawdą", co Jej szukaj 
wszędzie, genią za Nią, aby zgłębić Jej treść, rozwiązać Jej zagadki. To 
na nuta jego twórczości, w przeważnej części dramatycznej. Jak wszyscy Pf‘T 
wie pisarze, zaczął od poczyj, pisząc od r . 1901 utwory : Tandeta. Pro 
M ayat Antę lucis orłumt Sacculum solutum; w pierwszych jego rzeczach wiM 

zajęcie się zjawiskami ogólno-bidzkitnii, codzienną, szarą prozą życia, 
pragnie przetopić w poezję, w wiersze; znamionuje go w tych utworach ’* I 
bitny kosmopolityzm, dość rzalki w literaturze polskiej . Zauważyć 
w początkach jego twórczości głęboki1 wewnętrzne przełomy i załamu'1*  
z których tworzy wspaniały i oryginalny pamiętnik zbolabj duszy, u -v<* 
żony z prawdziwym wdziękiem liryzmu .

Od r. ig io  debjutujc już na scenie, odbywając swoje prym’y 
autorskie w Krakowie za dyrekcji L. Sob kiego a literackiej współpracy 
Grzymały—Sie 'Reckiego. Dnia 22 ^tycznia 1910 r. wystawił pierwszą ' 
sztukę p. t Pod górę, po k tó rą  rychło poszły jnne j::k; Echo 
glarzc \ stud j. dram, 1912), objawiając w nich czysty natur-ii/.rn psych.‘l e g ł  
ny wraz z pesymistyczną filoz-dją. Zapatrywania 1e d.ara się zbg 
w sztuce Bratnie dusze wystawionej 11 - go V. 1918, która była komrdj*- 
prz^róbką Echa. ja r c z e  poprzednio, bo w r>ku 1913 K o t w u ro b k i 
bił tryumfalni-* sceny polskie' wyd.iwunp-m Judasza » Karioihu, Utóre 
dzieło wykazało rzeczywistą wartość jego t;< tu pi ar ki-.-gi. Tu już

U
u*
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°̂nił cję rzeczywisty twórca-dramaturg i tu też autor zmieni! dotychczasowy 
^atopogi^ j, ażeby, przeprowadziwszy go przez filtr różnorodnych zapatry 

aflłPiąć się coraz wyżej , W tem też dziele, jakoteż w Kaliguli (31 III 
mającym sporo podobieństwa ideowego z Judaszem f wykazał autor

^trzow ską umiejętność stylizowania, oraz operowania momentami akustycz- 
°ern’. o których z entuzjazmem wyraził się Z. Jachimecki, uważając Rostwo- 
r°^skieg0 za ‘kompozytora, piszącego partyturę orkiestralną' lub tworzące- 
?° z dramatu wspaniałą operę, peiną pociągających motywów akustycznych, 
^Perującego „całą skalą dynamicznych odcieni , z pianissimem grup i for 

tlSsimem solów”  .

C. d. n.

K R O N IK A  .

Sprawozdań nadesłanych z działalności poszczególnych kół na terenie
^zjalnym  za miesiące listopad, grudzień i styczeń nie mogliśmy w ostat-

, . jak i w obecnym numerze umieścić tak z powodu braku miejsca, iako-
? braku „robotników” w naszej drukarni, co się fatalnie odbija na pun-

/ ahem wydawaniu pisma (Dowód: ^-tv numer wychodzi Inia 23 stycznia!) 
w i'llny jednakże, że w przyszłości sytuacja się polepszy 
ą  Odnosi się to również do recenzyj, jakie nam koleżanki i koledzy ła

nadesłali z akademji listopadowej ( urządzonej przez koleżanki) ,  ‘wie- 
.. u sobótkowego’ i z balu 'gimnazjalnego’ . Na tem miejscu musimy po- 

świetną recenzję kol , A. Wentzla z akademji ku czci Jana Kocha- 
lę0| Sk’cgo, urządzonej przez Kółko literacko - historyczne w Gim. żeńskiem. 
tl?/ reccnzent (żałujemy, iż nie możemy umieścić całości), przedstawił 
kią ’ ten wieczór’ w pięknych i malowniczych tbrazach i kolorach, uwypu-

Wolności sceniczne naszych koleżanek oraz podkreślając całkowite o-
j rQjA UU Pamięciowe i ruchowe miłych prelegentek i ‘aktorek*. Takie re 

czyta się naprawdę z zainteresowaniem,
REDAKCJA.

D Z IA Ł  R O Z R Y W E K  U M Y SŁ O W Y C H
redagowany przez .jW .Z .R .

> ^°kre rozwiązania zagadek 2 nr- 3 ^Promienia” nadesłali: H. M , ; An- 

ł/ 1' Strzała; Maciuś; Szarotka; Orli Nos; Kotowska; Kyczaltrapt Bcdt
rcWska ( wszyscy po 25 pkŁ ) . Semiramis [ I nagr. ) tStCs ( I I  nagT.) tBobu
P° M fik t .  }
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LO G O G RYF ( 3 p k t .  )
Z  następujący :h liter ułożyć 12 wyrazów t których środkowe litery 

pionowo dadzą pierwszą literę imienia i nazwisko generała polskiego r czasów P°* 
stania styczniowego, z 1863 r.
a a a a a a  a a a a a b b c c d e e e e e i i j k k l ł m n n o o  o o ó r r r r r s 1' 

s t t t t t t t t t u w w u y  z .
Znaczenie wyrazów: 1 Eden inaczej 2 Góry 3 Siedziba sztuki 4 '

dawnictwo warszawskie 5 Lud polski[l p .)  • zarazem taniec 6 Inaczej uroda • 
eta wioski 8 Romantyk angielski 9 Sławna siedziba królów polskich 10 In&f* 
ubezpieczeniowy 11 Imię biblijne 12 Zwierzę.

ŁA M IG ŁÓ W K A  LA W IN O W A  (5  p k t.)

A
A B  

B B  B  
B B  C C 

E H  K  K  N  
N O O O O O 

O O O O O O R

= samogłoska
= rzeka w A zji
= zaimek os . (5  os. I. p. )
= choroba drzew iglastych
= rodzaj czekanu ( używany przaz rycerstwo P^ 1 

se tytuł wyższych urzędników wojsk- w dawnej 
— drewniana zasuwa do drzwil

R R T U Y Y  Z  Z -  miasteczko w Wielkopolsce

T E R M IN  O D D A W A N IA  R O Z W IĄ Z A Ń  U P ŁYW A  
Z D N IE M  5 I I .  1931 r.

K O M U N I K A T Y  R E D A K C J I :

Przepraszamy Szen. Czytelniczki i Czytelników za spóźnione
nie niniejszego numeru, co jednak stało się z powodów wyższych. M‘an° \  
zabrakło nam sił roboczych do drukowania i przez to nic mogliśmy j  
MIENIA wydać na czas. Przy sposobności apelujemy do kolegów z *7^  
klas, aby przychodzili w wolnych chwilach do drukarni nam pomagaj* t 

Komunikujemy, iż w sprawie pojedynków pra owych zwracać 
leży wyłącznie w Gim. żeńskiem do kol. abit. H. Mertczanli, a #  ®  
męskiem do kol . Wł, Rychwalskiego.
E R R A TA  .Korrygujcmy następujące wyrażenia: str.7 zamiast - ’iaU 
ma być - nauczmy; s tr .  9 Rothkaówna Rołhkahlówna; str. 10 kol. 
dzielankę - Kurdzielównę; s tr, 13 Korsaków - Kossaków str. 15 któryś* 
rem .

PAMIĘTAJCIE ODNOWIĆ PRENUMERATĘ ,.1’ROMiEN.A



KSIĘGARNIA POLSKA 
właść. Józef Kohlmann

UL. KOLEJOWA io .

Poleca na raty:
Książki szkolne i powieściowe

ą RCT; SŁOWNIK WYRAZÓW OBCYCH z ł . 15
“  ‘ ‘ ORTOGRAFICZNY z ł . 13

^ONCEWICZ: ‘ ‘ ŁACIŃSKO - POLSKI zł. 6
ĘCLEWSKI: ‘ ‘ GRECKO - POLSKI zl. 15

Romer: Powszechny atlas geogr. -zł. 52 
Atlas polski współczesnej, -zł.10

C U K IER N IA ----------KAWIARNIA
Kawa z aparatu „Express”

\  TORTY
Bita śmietana Grzane wino

ą ,
KiERKI GWIAZDORKI MARCEPANY P1ERMIKI

CZEKOLADKI IIEKBAT.-.Ikl CZEKOLADY

K. SPYCHALSKI
sL*ów /wlkp./ Raczkowska róg żydowskiej

°dbit0V.’C własnej drukarni na maszynie typu mR°NE°‘* prze* uczniów 
gimn , pod kierownictwem kol. N . Kasprzaka. .

0
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DROGREJA CENTRALNA

Stefan Kaczyński
O STR Ó W  IW L K P .j W

POLECA
P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H  

WSZELKIE ARTYKUŁY DROGERYJNE,
PERFUMERYJNO —- KOSMETYCZNE 

Mydła i proszki do prania ,
Farby , Lakiery .Pędzle. Szablony,

Poko>tv — ------Karbolineum,
Urzędom oraz P. P. rzemieślnikom odpowiedni rabat.

Skład i pracownia obawia
S P R Z E D A J E

po cenach fabrycznych 
ŚNIEGOW CE KAŁO

oraz wykonuje naprawę tychże 
JAN KUBERA

OSTRÓW WROCLA
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